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I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE ,

Z dziejów  liturgii m szalnej (c.d.)

b) LITURG IE ZACHODNIE

Obok om ówionych już „liturgii w schodnich” drugą w ielką „rodzinę” litu r­
giczną stanow i bogata gałąź tzw. „liturgii zachodnich”. Tym ogólnym m ianem  
obejm uje się s z e ś ć  różnych grup czy typów  liturgii, k tóre w  IV -wieku za­
czynają się kształtow ać w odległych n ieraz terenach kościelnego Zachodu, 
przechodzącego już zdecydow anie z języka greckiego na język łaciński. Na 
ogół p rzy jm uje  się podział „ litu rg ii zachodnich” n a  dwa w ielkie odgałęzienia 
—  litu rg ię gallikańską i rzym ską. Obydwa odgałęzienia w ciągu w ieków 
przen ikały  się w zajem nie i oddziaływ ały na siebie. W obrębie tych zasadni­
czych odgałęzień wylicza się jeszcze pew ne „ ry ty” czy „obrządki”, choć ich 
p rzyporządkow anie konkretne może być dość umowne.

I. L iturgia gallikańska

Do grupy „gallikańskich” litu rg ii należą cztery zasadnicze form y zw iąza­
ne z pew nym i cen tram i oddziaływ ania: litu rg ia ściśle gallikańska (galijska), 
litu rg ia  m ediolańska (am brozjańska), litu rg ia m ozarabska (hiszpańsko-wizy- 
gocka) oraz litu rg ia celtycka.

a. L i t u r g i a  ś c i ś l e  g a l l i k a ń s k a  („galijska”)

Ten typ  liturgii pow stał i rozw inął się na terenach  ówczesnej G alii; trw ał 
zaś aż do czasów reform y karolińskiej, czyli do V III w., gdy to wprowadzono 
tam  jako powszechnie obow iązującą liturgię rzym ską. Nie posiadam y źródeł, 
k tó re  pozw alałyby w yjaśnić do końca genezę ry tu  galijskiego. Ma on wiele 
w spólnego z litu rg ią rzym ską, a zarazem  wizygocką; da się też w ykazać w  nim  
istn ien ie w pływ ów  liturgii wschodnich, zwłaszcza ry tu  zachodniosyryjskiego. 
C echują go rozw lekłe form uły  m odlitew ne oraz bogactwo treści dogm atycznej. 
W pływy wizygockie u jaw n ia ją  się w  zm iennych częściach kanonu.

Źródłem  do poznania litu rg ii galijsk iej są pewne je j ślady w kazaniach 
św . C e z a r e g o  z A r l e s  (f 532), w pism ach G r z e g o r z a  z T o u r s

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
K raków -W arszaw a. Uwaga! N astępny num er biuletynu poświęcony będzie n a ­
d a l tem atyce eucharystycznej.



(t 594), w  przekazach z synodów okresu m erowińskiego i z czasów później­
szych (VII w.)· Do najw ażniejszych źródeł należy Expositio Missae Gallicanae 
(W ykład mszy galijskiej) z VII w., przypisyw ane niegdyś św. G e r m a n o w i ,  
biskupow i P aryża (zob. PL 72,89—98) oraz sław ne Missale G othicum  (Mszał 
gotycki) z końca VII w ieku (zob. PL 72, 225—318), pochodzące praw dopodobnie 
z alzackiego klasztoru  św. Grzegorza. Posiadam y ponadto Missale Francorum  
(wyd. L.C. M o h l b e r g ,  Rom a 1957), Missale G allicanum  ve tus  (wyd. L.C. 
M o h l b e r g ,  Rom a 1958) oraz k ilka n iekom pletnych lekcjonarzy. Zachow ane 
źródła litu rg ii galijskiej pochodzą zasadniczo z Burgundii, nie mogą więc 
przybliżyć nam  pełnego ksz ta łtu  te jże liturgii z innych regionów  Galii. Jed n ak ­
że możemy pokusić się o naszkicow anie zasadniczej s tru k tu ry  mszy gallikań- 
skiej, k tó ra  w płynęła później na kształt rzym skiej litu rg ii m sz a ln e j1.

S t r u k t u r a  m s z y  g a l l i k a ń s k i e j  ( g a l i j s k i e j ) 2

— C z t e r y  ś p i e w y  w s t ę p n e

Msza św. rozpoczyna się czterem a śpiew am i w stępnym i; są to: — śpiew 
psalm u w  czasie procesji k leru  (jak  rzym ski „ in tro it”); — śpiew  Trishagionu 
(gr. Hàgios ho Theós) w  języku greckim  oraz łacińskim , w ykonyw any po poz­
drow ieniu  b iskupa (Dominus sit sem per vobiscum ); — śpiew  K yrie eleison, 
w ykonyw any przez trzech chłopców; — śpiew  kan tyku  Zachariasza Benedic­
tus Dom inus (Łk 1,68—79). S pecjalna m odlitw a kończyła serię śpiewów  
w stępnych.

—■ „M s z a  k a t e c h u m e n ó  w ”

Tzw. „m sza katechum enów ” (dzisiejsza litu rg ia słowa) sk ładała się z trzech 
czytań, śpiewów m iędzylekcyjnych, hom ilii oraz m odlitw .

Czytania i śpiewy

Pierw sze czytanie zaczerpnięte było ze Starego T estam entu, drugie 
z Dziejów A postolskich i listów  apostołów, trzecie z Ewangelii. Po drugim  
czytaniu następow ał śpiew  kan tyku  trzech m łodzieńców w  piecu ognistym  
z Księgi Daniela — Benedictus es, Domine (Dn 3,52—57), a  następnie śpiew  
responsorialny. P rzed Ew angelią i po niej znów pow racał m ajestatyczny 
śpiew  Trishagionu (Hàgios ho Theós —■ „Św ięty Boże, Ś w ię ty  Mocny... ).

Procesja przed Ew angelią i hom ilia

Form ułow ała się też uroczysta procesja przed Ew angelią; na czele proce­
sji kroczyło siedm iu akolitów  niosących płonące świece. H om ilia żywym sło­
wem  w prow adzała w tajem nice przeżyw ane w  litu rg ii i przybliżone w  św ię­
tych tekstach.

1 M. R i g h e t t i ,  M anuale di storia liturgica, t. I, M ilano 1964, 147—159; 
B. B o t t e ,  R ites et fam illes liturgiques, w: L ’Eglise en prière, red. A.G. 
M a r t i m o r t ,  T ournai 1965, 32-—33; M. Z a h a j k i e w i c z ,  Zarys historii 
liturgii, w : L iturgika  ogólna, red. R. Z i e 1 a s к o, Lublin  1973, 292—293; 
J.—A. J u n g m a n n ,  M issarum  sollemnia, t. I, Paris 1964, 74—76; t e g o ż  
au to ra , La liturgie des prem iers siècles, Paris 1962, 356—359.

2 J.—A. J u n g m a n n ,  M issarum  sollemnia, 76—78.



L itan ijna  M odlitwa powszechna i odesłanie katechum enów

Na zakończenie „mszy katechum enów ” rozbrzm iew ała uroczysta „Modli­
tw a pow szechna”, śpiew ana na m odłę w schodnią — „litan ijn ie”, z udziałem  
diakona, k tóry  w prow adzał w poszczególne in tencje te j im ponującej litan ii. 
Modlono się najp ierw  w  in tencjach  powszechnych, ogólnych, obejm ujących 
cały Kościół, następnie uw zględniano potrzeby w iernych, a także katechum e­
nów  przygotow ujących się do chrztu  św. Zaraz po tej m odlitw ie odsyłano k a­
techum enów  do domu.

— „M s z a  w i e r n y c h ”

U roczysta procesja z daram i

„Mszę w iernych” rozpoczynała now a procesja, podczas k tórej k ler przyno­
sił dary  do o łtarza i sk ładał je na nim . W ierni przynosili swe dary  przed 
Mszą św. P rocesja z daram i przybiera ła charak te r bardzo uroczysty; było to  
jakby  „tryum falne w ejście C hrystusa”, w  tow arzystw ie specjalnego śpiewu. 
(sonus), zakończone ponadto innym  śpiewem.

W prow adzenie w  uroczystość

N astępująca teraz Praefatio Missae czy Missa była apelem , zwróconym  
do w iernych i w prow adzającym  ich w  sens danej uroczystości. W prowadzenie 
to zam ykano znów odpow iednią m odlitw ą.

Czytanie dyptyków

W tym  m iejscu następow ało w yczytyw anie „dyptyków ” („dyptychów ”), 
czyli listy  im ion tych w iernych, „którzy sk ładają  ofiarę lub  za k tórych się ją  
sk łada” w sposób specjalny. Obrzęd ten  kończył się również specja lną mo­
dlitwą.

Pocałunek pokoju

Dopiero te raz  (nie zaś po liturgii słowa, jak  na Wschodzie!) przekazyw ano 
sobie pocałunek pokoju, a zwyczajem  gallikańskim  i ten  ry t zam ykała dosto­
sow ana m odlitw a.

Kanon

K anon Mszy rozpoczynał się od zwyczajnego dialogu wstępnego, a p ierw ­
sza część M odlitwy eucharystycznej, nosząca nazw ę im m olatio  (ofiarowanie) 
czy contestatio  (uroczyste wyznanie), koncentrow ała się na dziękczynieniu 
oraz prośbie, kończyła zaś ak lam acją  Św ięty .

Podejm ując ten  „śpiew an ielski” następna część kanonu, tzw. Post San­
ctus, naw iązyw ała do tej aklam acji (Vere Sanctus...) i przechodziła w  kilku 
zdaniach do słów konsekracji.

Po przeistoczeniu m odlitw a skupiała się głównie na w ątku  anam netycznym  
i epikletycznym , a więc na w spom inaniu paschalnego m isterium  oraz prośbie 
skierow anej do Ducha Świętego. Tę część kanonu nazyw ano Post secreta  lub  
Post m ysterium  (w H iszpanii Post pridie).



Przygotow anie do K om unii św.

Podczas śpiew u antyfonalnego łam ano Chleb konsekrow any i układano 
go. na o łtarzu , w edług ściśle ustalonych zasad. M odlitwa w prow adzająca do 
Pater noster m iała ch a rak te r specjalny i była dostosowana do każdej u ro­
czystości, św ięta czy niedzieli. M odlitwę P ańską Ojcze nasz odm aw iali (śpie­
w ali) wszyscy, a jej przedłużenie (embolizm) znów miało charak te r ściśle 
zw iązany z danym  dniem  liturgicznym  i zm ieniało się zależnie, od ch a rak te­
ru  celebracji.

Uroczyste błogosławieńtswo przed K om unią św.

Jednym  ze „szczytów” mszy gallikańskiej od strony celebracji było uro­
czyste błogosławieństwo (Benedictio sollem nis) udzielane w iernym  przed Ko­
m unią św. zwyczajnie, a już koniecznie i zawsze — w czasie mszy pontyfi- 
kalnej celebrow anej przez biskupa. Diakon zapow iadał ten  uroczysty obrzęd, 
a form uły błogosław ieństw a znów. zm ieniały się w  zależności od celebrow a­
nego m isterium  czy św ięta 3.

K om unia św.
Podczas rozdaw ania K om unii św. śpiewano Ps 34 (Wig 33), ze sław nym  

w ersetem : „Skosztujcie i zobaczcie, jak  dobry jest. P an ” (w. 9); śpiewano 
cały psalm  lub tylko jego część, ew entualnie inny śpiew  dostosowany do 
ch a rak te ru  obrzędu, k tórem u towarzyszył. Procesję kom unijną z tow arzyszą­
cym  jej śpiew em  zam ykała znów specjalna m odlitw a pokom unijna.

O g ó l n a  c h a r a k t e r y s t y k a  l i t u r g i i  g a l l i k a ń s k i e j
_ Z przedstaw ionego pokrótce schem atu mszy gallikańskiej oraz zarysu 

treści obrzędowej można zauważyć naczelną cechę „ducha gallikańskiego” , 
k tóry  się narzuca już od pierwszego w ejrzenia: jest to z a m i ł o w a n i e  d o  
w y s t a w n o ś c i ,  p r z e p y c h u  i s p l e n d o r u .  W tekstach  m odlitw  
i form uł liturgicznych duch ten  w yraża się poprzez język o bogatym  i w y­
szukanym  słownictwie. Dostrzegam y tam  długie opisy rozw ijane m isternie, 
częstą zm ianę form y, przechodzenie od m odlitw y do pouczeń i zachęt m o­
ralnych  — i odw rotnie: od egzortacyjnego tekstu  w m odlitew ną form ułę. 
W pochodzie myśli teologicznej dostrzec można silne zaangażow anie uczu­
ciowe, zapewne echo sporów chrystologicznych (arianizm), m ających swe 
odbicie w  życiu Kościoła oraz w jego liturgii.

Do tych charak terystycznych  cech liturgii gallikańskiej należy specyfi­
czna form a m odlitw  m szalnych. S tanow ią one całą s e r i ę  oddzielnych 
m odlitw , również w kanonie. Nie są to tylko części zm ienne jednej m odlitw y, 
ale seria oddzielnych modlitvz; każde święto Pańskie czy uroczystość jak ie­
goś świętego posiada z zasady cały form ularz w łasny (choć istn ieją  także 
form ularze „wspólne” do w ykorzystania w każdym  czasie).

L iturgia gallikańska nigdy nie rozw inęła się w pełni. Z abrakło jej silne­
go centrum  organizacyjnego oraz jednolitego zdecydowanego oblicza (różno­
rodność form  lokalnych), co ostatecznie doprowadziło do przyjęcia w V III w. 
litu rg ii rzym skiej.

3 W nowym  Mszale R zym sk im  podano 20 różnych form uł „Uroczystego 
błogosław ieństw a”, k tórym i celebrans może się posłużyć na zakończenie li­
turgii mszalnej czy pozam szałnej; dołączono też 26 tekstów  „M odlitwy nad 
lu d em ” do podobnego w ykorzystania na zakończenie akcji liturgicznej (Mis- 
sale Rom anum , editio typica altera, Typis Polyglottis V aticanis 1975, 
s. 495—511).



Z tej bogatej „gałęzi” liturgicznej tradycji Kościoła zachodniego wiele 
elem entów  wejdzie później do liturgii rzym skiej i u trw ali się w  potrydenckim  
Mszale R zym skim , obowiązującym  zasadniczo w całym  Kościele łacińskim  
przez długi okres 400 lat!

W odnowionym  Mszale R zym sk im  ślady liturgii gallikańskiej są również 
widoczne, choć ich zakres oraz jakość zostały poddane mocnej rew izji. 
Śpiew y tow arzyszące trzem  procesjom  m szalnym  w raz z zam ykającym i je 
m odlitw am i, c i c h e  m o d l i t w y  „pryw atne” celebransa, a  także — i n a ­
de wszystko — „ u r o c z y s t e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ” m szalne przyw ró­
cone znów litu rg ii (choć w innym  m iejscu) i wiele innych elem entów  
(również treściowych) — to w jakim ś sensie trw ały  w kład litu rg ii gallikań­
skiej w ak tualn ie żywe i powszechne bogactwo liturgiczne Kościoła. Trzecia 
M odlitw a eucharystyczna  nowego M szału R zym skiego  stanow i jakby pieczęć 
i szczyt gallikańskiej spuścizny liturgicznej, znów ożywionej i służącej całe­
m u Kościołowi łacińskiem u 4.

b. L i t u r g i a  m e d i o l a ń s k a  (ryt am brozjański)
L iturg ia ta  rozszerzała się i panow ała w  północnej I ta lii m ając silne 

oparcie w  M ediolanie jako swoim centrum . Gorącym jej krzewicielem  
i obrońcą był w ybitny Ojciec Kościoła i biskup M ediolanu św. A m b r o ż y  
(IV w.). Od niego też nazw ano ten  typ liturgii „rytem  am brozjańskim ”. Za­
sadniczo litu rg ia am brozjańska wywodzi się z liturgii rzym skiej, choć posia­
da w iele cech własnych. We Mszy św. większość elem entów  pokryw a się 
z litu rg ią rzym ską: kanon tylko w niewielu punk tach  odbiega od K anonu 
Rzymskiego; prefacje i m odlitw y są tego samego typu, co i rzymskie. Św. 
A m b r o ż y  dek laru je się w praw dzie jako zwolennik liturgii rzym skiej, ale 
przyznaje sobie praw o zachow ania czy przyjęcia pew nych obrzędów nie zna­
nych liturgii rzym skiej, np. um yw anie nóg neofitom  zaraz po c h rz c ie5. 
Chociaż nie można mówić o w schodnim  pochodzeniu liturgii m ediolańskiej, 
jednak  jakiś w pływ  W schodu na jej kształtow anie się jest niezaprzeczalny.

Odnowicielem  litu rg ii am brozjańskiej w  czasach Soboru Trydenckiego 
był jeden z w ybitnych następców  św. Am b r o ż e g o  na arcybiskupiej sto­
licy m ediolańskiej św. K a r o l  B o r o m e u s z  (XVI w.). Pod koniec XIX  
i w  początkach XX w. znów podjęto odnowę tej liturgii dzięki pracom  gru­
py uczonych z archidiecezji m ediolańskiej, wśród których był również 
A. R a t t i późniejszy P i u s  XI. Do naszych czasów w  n iektórych kościo­
łach archidiecezji m ediolańskiej spraw uje się liturgię w edług ry tu  am bro- 
z jańsk iego6. O statnio odnowiono ten ry t dostosowując go do współczesnych 
wym agań.

c. L i t u r g i a  m o z a r a b s k a  (hiszpańska lub hiszpańsko-wizygocka)
S tara  i bogata litu rg ia hiszpańska o trzym ała nazwę „wizygockiej”, po­

nieważ została zorganizow ana i w pew nym  sensie ujednolicona w  epoce 
wizygockiej. Pod koniec XI w., za G r z e g o r z a  VII, całkowicie zastąpiono

4 J.—A. J u n g m a n n ,  M issarum sollemnia, 73—78:, t e g o ż  autora, 
La liturgie des premiers siècles, 356—358; L. В o u y e r, La troisièm e prière 
eucharistique, w: Assem blées du Seigneur, n. 2, deuxièm e série Anaphores 
nouvelles, P aris 1968, 21—33.

5 „Non ignoram us quod Ecclesia Rom ana hanc consuetudinem  non habeat, 
cuius typum  in om nibus sequim ur et form am : hanc tam en consuetudinem  
non habet, ut pedes lavet... In  om nibus cupio sequi Ecclesiam Rom anam , 
sed tam en et nos homines sensum  habem us; ideo quod alibi rectius se rva tu r 
et nos rectius custodim us” (De Sacram entis III, 1, 5; PL  16,452).

6 B. B o t t e ,  art. cyt., 31; M. Z a h a j к i e w  i с z, art. cyt., 292.

7 — C o l l e c t a n e a  T h e o lo g ic a



ją  litu rg ią rzym ską. G łównym  krzewicielem  i może w spółtw órcą liturgii 
m ozarabskiej był św. biskup I z y d o r  z S e w i l l i  ( t 636). W XVI w. 
usiłował przywrócić ją  na nowo kardynał X i m e n e s  d e  C i s n e r o s  
(por. PL 85—86). Do niedaw na stosowano tę liturgię w niektórych kościołach 
diecezji Toledo, w kaplicy ka tedralne j, a także w  pew nych nadzw yczajnych 
okolicznościach.

Posiadam y wiele m anuskryptów  z X  i X I w. św iadczących o tej odm ia­
nie liturgii zachodniej. T rzeba jednak  przyznać, że nosi ona na sobie s i l n e  
w p ł y w y  W s c h o d u  (VII w.), k tóre nadały  jej ostateczny kształt i w ła­
sne oblicze. Od początku różni się ona zasadniczo od litu rg ii rzym skiej. Msza 
św. np. nie posiada stałego kanonu, lecz jego m iejsce za jm u ją  s e r i e  m o ­
d l i t w  z m i e n n y c h ,  otaczających słowa ustanow ienia i konsekracji; 
dostosowane do charak te ru  celebracji m odlitw y te w iążą się ściśle ze sp ra­
w ow aną w liturgii ta jem nicą. Rzymskiej p refacji odpow iada tu  m odlitw a 
zw ana Illatio  (wprow adzenie do ofiary); pomiędzy Sanctus  a słowam i u sta ­
now ienia Eucharystii w ystępuje m odlitw a „w iążąca” aklam ację T rishagion 
(Ś w ię ty ) z uobecnieniem  ofiary, zaczynająca się od słów Vere Sanctus  („Za­
praw dę Święty jesteś...” Inną m odlitw ą jest tzw. Post pridie jako m odlitw a 
pokonsekracyjna, zastępująca anam nezę, a czasam i i epiklezę.

Teksty liturgii hiszpańskiej są b o g a t e  i r o z w l e k ł e .  M odlitwy 
kapłańskie często k ie ru ją  się k u  C h r y s t u s o w i ,  co w  liturgii rzym ­
skiej jest zjaw iskiem  rzadkim  i raczej późnego pochodzenia. W prawdze m a­
my i w  liturgii wizygockiej pew ne fragm enty  w zięte z sakram entarzy  
rzym skich, ale dostosowane w  swoisty sposób do ducha i s tru k tu ry  liturgii 
hiszpańskiej.

Trzeba przyznać, że litu rg ia hiszpańsko-wizygocka w yw arła  bardzo 
w ielki w p ł y w  n a  l i t u r g i ę  g a l i j s k ą  (ściśle gallikańską). Południo­
wy zachód Galii stanow ił przecież część kró lestw a wizygockiego i trzym ał się 
liturgii miejscowej aż do czasu w prow adzenia tam  dostosowanej liturgii 
rzym skiej (VIII w.). Poprzez liturgię gallikańską w  ścisłym  słowa znaczeniu 
ry t wizygocki w płynął też w  pew nym  stopniu na liturgię rzym ską wieków 
średnich; zwłaszcza pew ne m odlitw y z ry tu  wizygockiego weszły do litu r­
gicznego skarbca Rzymu. N ajw ażniejsze zabytki tej liturgii to Liber ordinum  
sacerdotalium  (wyd. M. F  é  r  o t  i n, P aris 1904), (Liber mozarabicus sacra­
m en torum  (wyd. M. F é r  o t i n, P aris 1912) i Missale om nium  o fferen tium
(PI 75, 530—569) 7.

d. L i t u r g i a  c e l t y c k a  (Irlandia)

W IV i V w ieku w  Irland ii kw itło bogate życie relig ijne i ascetyczne, 
zwłaszcza w klasztorach benedyktyńskich oraz w  bliskim  zasięgu ich od­
działyw ania. S tąd  też poprzez w ielkich m isjonarzy iroszkockich, zwłaszcza 
św. K o l u m b a n a  z Н у  („starszy” — VI w.) oraz św. K o l u m b a n a
z L u X e u i 1 i Bobbio („młodszy” — VII w.), ośrodki te  oddziaływ ają n a ­
w et na kontynent europejski. L itu rg ia celtycka nie jest oryginalnym  tw orem , 
lecz k o m p i l a c j ą  zaczerpniętą z wzorów litu rg ii zarówno wschodnich, 
jak  i zachodnich.

Od VI do IX  w. panu je ona w  kościele celtyckim , głównie w  klasztorach 
św. K o l u m b a n a  starszego; przenosi się również na te reny  sąsiadujące, 
np. dzisiejszej Anglii i Szkocji, a później naw et na tereny  dzisiejszej F rancji 
(B retania — Luxeuil), G erm anii (Ratysbona), Szw ajcarii (S. Galio), a naw et 
I ta lii (Bobbio). Ś lady tej liturgii spotykam y na terenach Anglii i Szkocji aż 
do X II w., zwłaszcza w  klasztorach  benedyktyńskich. Nie była to litu rg ia

7 B. B o t t e ,  art. cyt., 31—32; M. Z a h a j k i e w i c z ,  art. cyt., 292—293; 
M. R i g h e 1 1 i, dz. cyt., 159—162.



jednolita, jak  nie była tw orem  oryginalnym . Nie posiadam y zbyt w ielu do­
kum entów , by móc dokładnie odtworzyć przebieg Mszy św. w  rycie celtyc­
kim . Jednak  możemy stw ierdzić ogólnie, że z m ałym i różnicam i jest to w  za­
sadzie schem at mszy galijskiej, a więc ściśle gallikańskiej, omówionej już. 
w  zarysie w  niniejszym  artykule.

Do głównych pom ników  stanow iących źródło poznania liturgii celtyckiej 
należy przede w szystkim  tzw. Missale de S tow e  pochodzenia klasztornego 
(nazwa od zam ku, w  k tó rym  się znajduje). D okum ent pochodzi z przełom u
V III—IX  w., ale odtw arza tekst pochodzący z VII w. Zaw iera zaś mszę 
„codzienną” (m issa cotidiana) z kanonem  gregoriańskim , trzy  msze specjalne,. 
Ordo baptism i, Ordo ad v isitandum  in firm u m  i inne (The S tow e Missal, 
London 1906). D rugim  cennym  św iadectw em  jest A n ty fo n a rz z  Bangor 
(z VII w.), z irlandzkiego klasztoru, form ow anego przez św. K o l u m b a n a  
młodszego. Księga nap isana została pod koniec VII w., a około połowy IX  w.. 
przeniesiona do Bobbio w  Ita lii; obecnie znajdu je się w  bibliotece am broz- 
jańskiej w  M ediolanie (zob. PL 72,579)s.

Ja k  z pobieżnego szkicu widać, najpow ażniejszym  odgałęzieniem liturgii, 
gallikańskiej była litu rg ia g a l i j s k a ,  czyli ściśle gallikańska. Ona to zbie­
ra ła  elem enty w szystkich nieom al pozostałych rytów  typu  gallikańskiegor 
a poprzez swój w pływ  na litu rg ię rzym ską w 'ja k iś  sposób w prow adziła je 
w  żywy organizm  Kościoła łacińskiego i zapew niła im  przetrw anie choćby 
w niek tórych  elem entach.

ks. Bronislaw  M okrzycki SJ, Kraków-W arszawa,

II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITURGII 

Homilie „eucharystyczne” (c.d.)

8. „Owoc ziemi oraz pracy rąk  ludzkich” (przygotow anie darów)
(Myśli do homilii)

L iturgiczny obrzęd „przygotow ania darów ” podczas Mszy św. posiada 
w iele aspektów  teologicznych i w ym aga naśw ietlenia historycznego, by ła ­
tw iej można je dostrzec poprzez czynności, form uły i rzeczy w ystępujące 
w  tym  dość prostym  obrzędzie г.

a) O f i a r a  n i e  t y l k o  „ d u c h o w a ” (pogodny realizm  Kościoła)
W II i II Iw . Kościół zmagać się m usiał z p resją  pogańskiego św iata od 

zew nątrz (m aterialistyczne podejście do religii i kultu) oraz niszczącymi 
tendencjam i w ew nątrz samego chrześcijaństw a (fałszywy „sp iry tualizm ” 
m ontanizm u i gnostycyzmu). W ybitni przedstaw iciele praw dziwego kato li­
cyzmu, zw ani później apologetam i i polem istam i, podejm ują w alkę z tym i 
zagrożeniam i i w  swych pism ach zb ija ją  szerzące się w pływ y nieortodoksyj- 
nego m yślenia pew nych chrześcijan, w ykładając zarazem  pozytywnie treść 
nauk i chrześcijańskiej, a także polem izując ze św iatem  m yśli pogańskiej.

P rzeciw staw iając się pogańskiem u podejściu do ku ltu  oraz judaistycz­
nym  spłyconym  tendencjom  „m aterializu jącym ” k u lt ofiarniczy — ukazyw ać

8 M. Z a h a j k i e w i c z  art. cyt.., 293; M. R i g h e t t i ,  dz. cyt., 162—164; 
J-—A. J u n g m a n n ,  La liturgie des prem iers siècles, 358—359; t e g o ż  
au tora , M issarum  sollemnia, 74.

1 Zob. Mt 5,23—24; J  4,20—24; Rz 12,1; 1 P  2,5; 1 K or 11,17—34; 13,1—13; 
Jk  2,1—4; 1 J  3, 10—4,21. — KDK 38. — Institu tio  Generalis MissaUs Rom a­
ni, η. 49—53, w: Missale Rom anum , editio typica altera , Typis Polyglottis 
V aticanis 1975, s. 39 (skrót IGMR).



będą n o w o ś ć  chrześcijańskiego ku ltu  oraz jego oryginalność w uducho­
w ieniu „ofiary m ilej Bogu”. K ontynuując n iejako n u rt nauczania Pana·2 
i aposto łów 3 głoszą oni, że ku lt chrześcijański jest ze swej n a tu ry  „ducho­
w y” i nie w yraża się — jak  pogański czy judaistyczny —· w  m ateria lnych  
budow lach, ofiarach i czynnościach sakralnych; ofiara chrześcijan m a więc 
ch a rak te r „ o f i a r y  d u c h o w e j ” ( gr. logikę thysia).

W tym  kontekście należy odczytywać zaskakujące stw ierdzenie łaciń­
skiego apologety M i n u c  j u s z a  F e l i k s a  (II w.), który pisze do O ktaw iu- 
sza: „nie posiadam y ani św iątyń, ani o łtarzy (delubra et aras non habemus)... 
Czyż duch nasz i nasze serce nie n ad a ją  się bardziej na m iejsce Jem u po­
święcone?” (O ktaw iusz , 32). A r y s t y d e s  (II w.) w  swej Apologii pisze, 
że Bóg „nie w ym aga już darów  i ofiar z rzeczy w idzialnych” (Apologia , 1,5). 
A t e n  a g o r a s  Ateńczyk (II w.) stw ierdza, że „najw yższa ofiara przed 
obliczem Boga polega na wdzięczności wobec Niego i sk ładania Mu ofiary 
duchow ej” (Legatio , 13).

Pisarze te j sam ej epoki walcząc z fałszyw ą „duchowością” gnostyków 
czy innych sekt w czesnochrześcijańskich akcen tu ją  znów zew nętrzne ele­
m enty  ku ltu  chrześcijańskiego oraz m a t e r i a l n y  konkret, nieodzowny 
przecież w ofierze Kościoła. Broniąc r e a l i z m u  W c i e l e n i a ,  C hrystuso­
wego Ciała i K rw i, a także naszego zm artw ychw stania ciała przy drugim  
przyjściu Pana — mówić będą o m ateria lnych  postaciach chleba i w ina, n ie­
odzownych dla uobecnienia Chrystusow ej ofiary.

Zm ienia się perspektyw a, przesuw a się punkt w idzenia, a tym  sam ym  
nabiera w ielkiej wagi w  nurcie tego „dowodzenia” elem ent m ateria lny  chrześ­
cijańskiego kultu . W niczym nie przesłania to oczywiście naczelnej roli po­
staw  duchow ych człowieka wobec Boga, tak  istotnych w kulcie praw dziw ie 
chrześcijańskim . Jest to tylko u z u p e ł n i e n i e  drugiej strony  tego sam e­
go m edalu, nie zaś przekreślenie tego, co najw ażniejsze i specyficznie 
chrześcijańskie.

W arto przytoczyć tu  choćby jedno św iadectwo. I r e n e u s z  z L y o n u  
(II w.) w sław nym  dziele A dversus haereses pisze: „Także uczniom swoim 
(Chrystus) daje  polecenie, żeby pierwociny ze stw orzeń Jego sk ładali Bogu 
w  ofierze, nie jakoby sam  tego potrzebował, lecz ż e b y ś m y  n i e  b y l i  
n i e p o ż y t e c z n i  i n i e w d z i ę c z n i .  Wziął w ięc chleb, k tóry  jest ze 
stw orzenia, i dzięki czynił m ówiąc: To jest Ciało moje (Mt 26,26). Podobnie
0 kielichu, k tóry  pochodził z tego samego stw orzenia co my, oświadczył, że 
jest to Jego Krew , i nauczał nowej O fiary Nowego T estam entu, k tó rą  Koś­
ciół o trzym ał od apostołów  i składa ją  na całym  świecie Bogu, k tóry  nam  
d aje  żywność, jako pierwociny swych darów  w  Nowym Testam encie” {Adv. 
haer., IV, 17,5).

To dow artościow anie św iata m aterialnego w  chrześcijańskim  życiu
1 kulcie wywodzi się z realistycznego trak tow an ia  praw dy o s t w o r z e n i u  
wszystkiego przez Boga jedynego w  Synu Swoim W cielonym Jezusie C hrys­
tusie oraz o d k u p i e n i u  przez Niego całego stw orzenia. „Pan jest Synem 
Stw orzyciela św iata — pisze I r e n e u s z  —■ tj. Jego Słowem, przez k tóre 
drzewo rodzi owoce, źródła tryskają , a ziemia daje najp ierw  ruń, potem  kło­
sy, a wreszcie pełną pszenicę w  kłosie” (tam że , IV, 18,4).

P raw da w iary  o z m a r t w y c h w s t a n i u  naszego ciała w skazuje ta k ­

2 „Nadchodzi jednak  godzina, owszem już jest, kiedy to praw dziw i czci­
ciele będą oddaw ać cześć Ojcu w Duchu i praw dzie, a tak ich  to czcicieli 
chce mieć Ojciec. Bóg jest duchem ; potrzeba więc, by czciciele Jego oddaw a­
li Mu c z e ś ć  w D u c h u  i p r a w d z i e ” (J 4,23n).

3 „Wy również niby żywe kam ienie jesteście budow ani jako duchowa 
św iątynia, by stanow ić św ięte kapłaństw o, dla sk ładania d u c h o w y c h  
o f i a r ,  przyjem nych Bogu przez Jezusa C hrystusa” (1 P  2,5; por. Rz 12,1).



że na m ateria lny  elem ent chrześcijańskiego ku ltu  ześrodkowanego w  E ucha­
rystii. „Jak  mogą heretycy utrzym yw ać — wola polem ista z Lyonu ■— że 
ciało ulega zepsuciu i nie otrzym a życia, kiedy przecież karm i się Ciałem  
i K rw ią  Pańską? N iechaj, tedy albo swoje w ierzenia zm ienią, albo też zanie­
chają  Ofiary, o k tó rej była mowa... Albowiem jak  chleb, k tó ry  jest czymś 
ziem skim , otrzym aw szy w ezwanie Boga już nie jest zwyczajnym  chlebem , 
ale E ucharystią, sk ładającą się z dw u rzeczy: z i e m s k i e j  i n i e b i e s k i e j ,  
tak  też ciała nasze, przyjąw szy Eucharystię, już nie u legają zniszczeniu, bo 
m ają  nadzieję zm artw ychw stan ia” (tam że, IV, 18,5). K ontynuując m yśl
0 związku maszego zm artw ychw stan ia z pożywaniem  eucharystycznego po­
siłku w skazuje nadal I r e n e u s z  na w artość m aterialnego elem entu w Bo­
żej ekonom ii zbaw ienia. Mówi więc: „Nierozumni pod każdym  względem są 
ci, co lekceważą całe zarządzenie Boże, przeczą zbawieniu ciała i gardzą je ­
go odrodzeniem  tw ierdząc, że ciało nie jest zdolne do przyjęcia daru  nieze- 
psowalności. Jeżeli się ono nie zbawia, to i C hrystus K rw ią  sw oją nas nie 
odkupił an i kielich E ucharystii nie jest uczestnictw em  Jego K rw i, ani chleb, 
k tóry  łam iem y, nie jest uczestnictwem  w  Jego Ciele... Skoro tedy jesteśm y 
Jego członkam i i karm im y się rzeczą stw orzoną, k tó rą  On sam  nam  daje..., 
tó jakże (gnostycy) mogą tw ierdzić, że ciało nie jest zdolne przyjąć daru  Bo­
żego, tj. życia wiecznego, skoro karm i się Ciałem  i K rw ią P ana i jest jego 
członkiem ?” (tamże, V, 2 2n).

b) G e n e z a  m s z a l n e g o  o b r z ę d u  p r z y g o t o w a n i a  d a r ó w

Izrael, Lud Boży Starego Przym ierza, był bardzo w rażliw y na dostrze­
ganie we w szystkim  Bożego d a r u ;  przyroda i h istoria ze swym i praw am i 
stanow iły dwa n u rty  Bożych obdarow ań. Pokarm , napój, odzienie i m ieszka­
nie —· oto Boże dary  wywodzące się z dzieła stw orzenia; ocalenie zaś z n ie­
woli, pokonanie wrogów i obdarow anie Ziem ią Obiecaną, P rzym ierzem  oraz 
P raw o — to znów „wielkie dzieła Boże” dokonane w  historii, k tó ra  jest h i­
sto rią  Bożego zbaw ienia. Izraelita  m iał niejako we krw i skłonność ku  w iel­
bieniu Boga za Jego dary  s t w o r z e n i a  oraz z b a w i e n i a .  Błogosławił 
Boga i dziękow ał Mu za w szystkie te  dobrodziejstw a. K rótkie m odlitw y 
„błogosławienia Boga” (hebr. berakóth ) zanoszone były w każdej sy tuacji
1 przy każdej okazji. Szczególnie uroczystą form ę przybierały  dziękczynne 
„błogosławienia” przy okazji p o s i ł k ó w ,  zwłaszcza św iątecznych i szaba- 
towych. Doroczna uroczystość P a s c h y  oraz „bratersk ie uczty” sakralne, od­
byw ane w każdy s z a b a t ,  w ypełnione były w ielom a m odlitw am i tego typu.

Nad pierw szym  k i e l i c h e m  paschalnym  m odlił się przewodniczący: 
„Błogosławiony bądź, Panie, nasz Boże, K rólu wieków, k tóry  dajesz nam  
ten owoc w innego krzew u!” Zebrani odpow iadali: „Am en!”. K ażda po traw a 
(paschalna) była „om odlona” podobnym  błogosławieństwem . N aw et zapalenie 
św iatła w m ieszkaniu w yzwalało dziękczynne błogosławienie Boga za dar 
Jego św iatła (słońce, księżyc, gwiazdy).

Rozpoczynając w łaściw ą ucztę przewodniczący brał c h l e b  niekwaszo- 
ny (hebr. m azzót — macę) w  swe ręce i w yrażał wdzięczność S tw órcy za ten  
d ar słowami: „Błogosławiony bądź, Panie, nasz Boże, K rólu wieków, k tóry  
spraw iasz, że na ziemi pow staje chleb”. „A m en” — odpow iadali współbie­
siadnicy podpisując się n iejako pod tą  m odlitw ą.

N ajuroczystszą m odlitw ą przy stole (a raczej zespołem m odlitw  — hebr. 
B irkâ t-ha-Μαζόη) była „w ielka m odlitw a dziękczynna” Izraela zw iązana 
głównie z t r z e c i m  k i e l i c h e m  paschalnym . Trzy odrębne m odlitw y 
wchodziły w skład tego dziękczynienia: b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  za po­
karm , dziękczynienie za dzieło zbaw ienia oraz prośba o litościw ą opiekę nad 
dalszym i losam i w ybranego ludu. W ypada tu  przytoczyć p ierw szą m odlitw ę, 
najbardzie j „błogosławiącą” (hebr. berak&h) i zw iązaną z daram i stw orzenia.



„Błogosławiony bądź, Panie, nasz Boże, odwieczny K rólu w szechśw iata, Ty, 
k tó ry  żywisz cał;^ św iat ze sw ej dobroci, łaski i współczującego m iłosierdzia. 
T j' dajesz każdej istocie żywej w łaściw y jej pokarm , ponieważ Twe miło­
sierdzie trw a na wieki. Z tw ej w ielkiej dobroci nigdy nie b rak  nam  poży­
wienia. Błogosławiony bądź, Panie, k tóry  dajesz w szystkim  właściwy 
pokarm ”.

C hrystus P an  podczas W ieczerzy Paschalnej (Ostatniej Wieczerzy!) u sta ­
now ił O fiarę i Ucztę Nowego P rzym ierza — biorąc do niej m a t e r i a l n e  
e l e m e n t y  z P a s c h y  staro testam entalnej (zob. Mt 26, 26—28; Mk 14, 
22—24; Łk 22, 19—20; 1 K or U , 23—24; por. J  13, 1—18, 1). Ten kontekst 
„ u c z t  y ” zw raca uwagę na wym owę i ch a rak te r o fiary  Nowego Przym ierza 
oraz „każe” pierw otnem u Kościołowi wiązać spraw ow anie Eucharystii z „b ra­
tersk im i ucztam i m iłości”, k tóre z greckiego nazw ano „agapam i” (gr. he 
agapé — miłość). A więc m am y tu  nie tylko sak ra ln ą  ucztę jako kształt 
now otestam entalnej Paschy, ale także norm alną „ucztę b ra te rsk ą” poprze­
dzającą Eucharystię, następu jącą  po jej spraw ow aniu  lub też p rzegradzają­
cą obydwie konsekracje, czyli spożyw aną w  ram ach  sam ej eucharystycznej 
celebracji.

Nowy M szał R zym sk i (1970 i 1975 r.) w  ogólnym w prow adzeniu (IGMR) 
-wyjaśniając genezę poszczególnych części obecnej Mszy św. stw ierdza, że 
Kościół r o z w i n ą ł  t y l k o  w  poszczególnych częściach Mszy c z y n n o ­
ś c i  i s ł o w a  C h r y s t u s a  z O statniej Wieczerzy.

P ierw szą częścią liturgii eucharystycznej jest „przygotow anie darów ”. 
Mszał stw ierdza na ten tem at; „W przygotow aniu darów  przynosi się do 
ołtarza chleb i wino z wodą, czyli te elem enty, które C hrystus w ziął w  swo­
je ręce” (IGMR, n. 48, 1). Cztery now otestam entalne opisy ustanow ienia 
E ucharystii m ów ią najp ierw , że P an  Jezus „ w z i ą ł  chleb” w  sw oje ręce, 
a także kielich z w inem  (gr. labón: łac. accepit). Oto historyczny początek 
m szalnego obrzędu „przygotow ania darów ”; preh istorię  zaś jego stanow i 
izraelskie przynoszenie do stołu oraz „błogosławienie” pokarm ów  podczas 
uczt sakralnych.

c) Z d z i e j ó w  o b r z ą d u

W pierw szym  opisie Mszy św. u św. J u s t y n a  m ęczennika (II w.) 
m am y w yraźną w zm iankę o „przynoszeniu darów ” chleba i w ina do o łtarza 
przed m odlitw ą dziękczynną celebransa. A utor dw ukrotnie w spom ina o tym  
obrzędzie: w  opisie E ucharystii chrzcielnej oraz niedzielnej Mszy św iętej. Po 
w zm iance o m odlitw ie w spólnej oraz pocałunku pokoju czytam y: „Z kolei 
p r z y n o s z ą  przełożonem u braci chleb i kielich napełniony w odą zm iesza­
n ą  z winem . Przełożony b i e r z e  je, w ielbi O jca wszechrzeczy przez imię 
Syna i Ducha Świętego, oraz odm aw ia długą m odlitw ę dziękczynną za dary , 
jak ich  nam  Bóg udzielić raczy ł” (Apologia  I, 65). R elacja o niedzielnej Eucha­
rystii zaw iera pierw szą w zm iankę o m szalnej litu rg ii słowa, a zaraz po niej 
znów stw ierdza: „Następnie pow stajem y z m iejsc i m odlim y się, po m odli­
tw ie zaś następu ją  opisane już poprzednio cerem onie, mianowicie p r z y ­
n o s i  s i ę  c h l e b  o r a z  w i n o  z w o d ą ,  nad k tórym i przełożony 
odm aw ia m odły i dziękczynienia, ile tylko może, lud zaś odpow iada m u ra ­
dosnym: Am en!” (Apologia  I, 67).

H i p o l i t  R z y m s k i  w  T radycji apostolskiej rów nież dw ukrotnie 
w spom ina o przynoszeniu darów . We mszy konsekracyjnej nowego biskupa, 
po m odlitw ie konsekracyjnej i pocałunku pokoju, pisze: „Diakoni natom iast 
n i e c h  p r z y n i o s ą  do niego ofiarę, a on k ładąc na n ią  razem  z całym  
prezbiterium  ręce, niech mówi, zanosząc dziękczynienie...” (TA,3). Podczas 
zaś spraw ow ania E ucharystii in icjacyjnej, po bierzm ow aniu, w spólnych m o­
d litw ach  i pocałunku pokoju, m a m iejsce ten  sam  obrzęd: „W tedy niech



diakoni p r z y n i o s ą  biskupow i ofiarę i niech czyni on dziękczynienie 
nad chlebem... i nad kielichem  ze zm ieszanym  w inem ” (TA,21).

Od trzeciego w ieku ten  prosty  gest przyniesienia darów  do ołtarza w ce­
lu ich konsekracji i rozdzielenia w iernym  ukształtow ał się w  coraz bogatszą 
„ p r o c e s j ę  l i t u r g i c z n ą ”. Różnie w yglądała ta  p rocesja w  ośrodkach 
chrześcijańskiego życia: w  Rzymie, M ediolanie, w  Afryce, H iszpanii czy Galii. 
P rocesji z daram i już dość wcześnie tow arzyszy ś p i e w  psalm u, jak  
św iadczy o tym  św. A u g u s t y n  (R etractationes, 2, 11; PL 32, 634) czy św. 
A m b r o ż y  (In psalm . 118, Prol. 2; PL 15, 1198η).

Oprócz darów  przeznaczonych do konsekracji (chleb i wino) w ierni 
przynosili w  związku z E ucharystią  r ó w n i e ż  i n n e  d a r y ,  przeznaczone 
dla potrzebujących (ubodzy, przybysze, duchowni, wdowy). Był to d a r  
m i ł o ś c i ’ i w yraz udziału  w ofierze C hrystusa, był to  „dar dla Boga” — 
żyjącego w  człowieku potrzebującym  pomocy. Początkowo dary  te  służyły 
dla w spieran ia gm in uboższych i pilnie potrzebujących w sparcia (por. np. 
akcja niesienia pomocy ubogim m ieszkańcom  Jerozolim y w  okresie głodu 
w  la tach  44—49 — Dz 11, 27—30; G a 2, 9—-10; sta ła  troska św. P aw ła o skład­
ki na ubogich —· Rz 15,25n. 31; 2 K or 8,3n; 9,5.12; niedzielna zbiórka w skazu­
je w łaśnie na związek z E ucharystią, k tó ra  początkowo spraw ow ana była 
w yłącznie w  niedzielę jako dzień zm artw ychw stania Pana — por. 1 K or 
16,1—3).

Wczesne św iadectw o J u s t y n a  (II w.) w yraźnie wiąże składkę na po­
trzebujących  z celebrow aniem  Eucharystii. Po opisie Mszy św. niedzielnej 
czytam y: „Kogo stać na to, a ma dobrą wolę, o f i a r o w u j e  d a t k i  jak ie  
chce i może, po czym całą zbiórkę sk łada się na ręce przełożonego. Ten roz­
tacza opiekę nad  sierotam i, wdowam i, chorym i lub też z innego powodu 
cierpiącym i niedostatek, a także nad  w ięźniam i oraz obcymi goszczącymi 
w gm inie, jednym  słowem, spieszy z pomocą w szystkim  potrzebującym ” 
( A p o l o g i a  I, 67; PG  6, 429). Być może, iż początkowo dary  te  przynoszo­
no przed rozpoczęciem Eucharystii.

H i p o l i t  R z y m s k i  (III w.) w spom ina też o darach  przynoszonych 
przez neofitów  na ich in ic jacy jną Eucharystię: „Ci, którzy  m ają być ochrzcze­
ni, niech nie przynoszą ze sobą niczego oprócz tego, co k a ż d y  p r z y n o -  
s i na Eucharystię. W ypada bowiem, aby ten, k tó ry  sta ł się godny, ofiaro­
w ał swój dar w  tej sam ej godzinie” (TA, 20). H ipolit mówi też o ofiarow aniu 
i błogosławieniu oleju, sera i oliwek w  kontekście Eucharystii. W spomina 
też o trosce gm iny o chorych, w dowy i potrzebujących.

Na mozaice w  Akwilei z czasów K onstan tyna W ielkiego (III — IV w.)
w idzim y procesję w iernych niosących chleb, wino, w inogrona, kw iaty  
i ptaki. K onstytuc je apostolskie  (IV w.) w yliczają wśród darów  przynoszo­
nych do Kościoła oliwę, ser, ryby, m leko, owoce i kw iaty. D ary te  m ają  
być przeznaczone „nie dla zbytku duchow ieństw a”, lecz w inny być rozdzie­
lane sum iennie sierotom , wdowom, cudzoziemcom i nieszczęśliwym. W k ra ­
jach  północnych, zwłaszcza w  Galii, przynosi się również owoce, wosk, a n a ­
w et drób. O procesji w iernych z daram i podczas eucharystycznych zebrań 
w spom ina T e r  t u 1 i a η (II—III w.), św. C y p r i a n  (III w.) i inni Ojco­
wie Kościoła.

Sposób sk ładania darów  był różny. W Galii np. w ierni przynosili je
p r z e d  Mszą św. i sk ładali w  odpow iednim  m iejscu (chyba w zakrystii).
T radycja afrykańska mówi o przynoszeniu darów  do o łtarza podczas sam ej 
liturgii. W edług św iadectw  rzym skich w ierni przynoszą te  dary  do kościoła, 
gdzie podczas liturgii następu je  „zbiórka” ; celebrans i usługujący odbiera ją  
dary  od w iernych w y c h o d z ą c  ku nim. Część darów  przeznacza się do 
konsekracji, resztę sk łada się w  odpow iednim  m iejscu, a po Mszy św. d ia­
koni rozdzielają je  potrzebującym . Od czasów G r z e g o r z a  W i e l k i e g o



(VI w.) składanie darów  odbywa się nie po Mszy św., lecz zaraz po liturgii
słowa.

Od V III do IX  w. ustala się w  litu rg ii rzym sko-frankońskiej (na te ry to ­
rium  państw a Franków ) uroczysta procesja z daram i podczas Mszy św. Two­
rzą ją  mężczyźni i kobiety, kap łan i i diakoni, zam yka zaś archidiakon. 
Zbliżają się oni do ołtarza, a tym czasem  celebrans z usługującym i wychodzi 
do ustalonego m iejsca w  pobliżu ołtarza.

Od VII w. w  miejsce darów  w  naturze po jaw iają się p i e n i ą d z e ,  
k tóre od X w. sta ją  się zasadniczą form ą „daru  o łta rza” ; w  tym  też czasie 
m am y już do czynienia z tzw. „stypendiam i m szalnym i”. Od m niej w ięcej
IX —X w. zaczęto stosować chleb niekwaszony do konsekracji m szalnej. 
Śpiew psalm u, tow arzyszący procesji (w A fryce już od IV—V w.), nazw any 
„offerto rium ” (ofiarowanie), pod koniec średniow iecza zredukow any zostanie 
do sam ej a n t y f o n y .  P rocesję zam ykał obrzęd o k a d z e n i a  darów  (od 
IX  w.), u m y c i e  r ą k  celebransa (na Wschodzie od IV w.) oraz w  e z- 
w  a n i e do m odlitw y („Módlcie się, bracia, aby m oją i w aszą ofiarę przyjął 
Bóg, Ojciec wszechm ogący” — V lub VI w.; odpowiedź: „Niech P an  p rzy j­
mie...” — XI w.), zakończone „M odlitwą nad d aram i” (pochodzenia sta ro ­
żytnego) odm aw ianą przez celebransa (od IX  czy X ml do Soboru W atykań­
skiego II odm aw iana „po cichu”, stąd jej daw na nazw a łac. secreta). L itu r­
gia gallikańska zaznaczyła swój w pływ  cichym i m odlitw am i celebransa, 
tow arzyszącym i tym  obrzędom, oraz chw ilam i ciszy.

d). O d n o w i o n y  o b r z ę d  „ p r z y g o t o w a n i a  d a r ó w ”

Sobór nakazał r e w i z j ę  obrzędów m szalnych tak , „aby w yraźniej 
uwidocznić w łaściwe znaczenie i w zajem ny związek poszczególnych części, 
a w iernym  ułatw ić pobożny i czynny udział” (KL 50). Dalej polecił u p r o ­
s z c z e n i e  pew nych obrzędów, o p u s z c z e n i e  bezw artościow ych n a le­
ciałości i powtórzeń, a także p r z y w r ó c e n i e  zatraconych w  ciągu w ie­
ków elem entów  tradycyjnych , a pożytecznych (KL 50).

Nowy Mszał R zym sk i (1970—1975) zm ienił przede w szystkim  n a z w ę  
obrzędu. W potrydenckim  M szale tę  część Mszy św. określono m ianem  „ofia­
row an ia”, co mogło nasuw ać niesłuszną myśl, że we Mszy św. m amy dwie 
ofiary: jedną w iernych („ofiarow anie”), drugą zaś C hrystusa Pana, uobecnia­
ną słowam i konsekracji. Słusznie więc i zgodnie z wolą soboru nazw ano 
obecnie tę  część Mszy „ p r z y g o t o w a n i e m  d a r ó  w” (Praeparatio do­
norum). W pięciu num erach  w prow adzenia ogólnego (IGMR, 49—53) m am y 
zwięzły w ykład obrzędóiy oraz ich sensu.

„Na początku litu rg ii eucharystycznej — czytamy tam  — przynosi się 
do ołtarza dary, k tóre staną się Ciałem  i K rw ią Chrystusa.

N ajpierw  przygotow uje się o ł t a r z ,  czyli stół Pański, który jest cen­
tru m  całej liturgii eucharystycznej — przez rozłożenie na nim  korporału , po­
łożenie puryfikaterza, postaw ienie kielicha i mszału.

N astępnie przynosi się d a r y  ofiarne: jest rzeczą chw alebną, gdy chleb 
i wino przynoszą w ierni, a kap łan  lub diakon odbiera od nich w  odpow ied­
nim  m iejscu i składa na ołtarzu, czemu tow arzyszą określone f o r m u ł y  
m o d l i t e w n e .  Chociaż w ierni nie przynoszą już własnego chleba i w ina 
przeznaczonych do liturgii, jak  to miało miejsce daw niej, to jednak  sam 
obrzęd przynoszenia darów  zachow uje sw oją moc i znaczenie duchowe.

W ierni mogą również składać lub można od nich zbierać w kościele 
p i e n i ą d z e  c z y  i n n e  d a r y ,  przeznaczone na biednych lub na koś­
ciół; dlatego umieszcza się je w  odpowiednim  m iejscu poza stołem  euchary ­
stycznym  (n. 49).

Procesji zw iązanej ze składaniem  darów  tow arzyszy ś p i e w  na ofiaro­
w anie, k tóry  przedłuża się p rzynajm niej do m om entu złożenia darów  na oł­



tarzu. P rzepisy dotyczące sposobu śpiew ania są te same, co i w odniesieniu 
do śpiew u na wejście. Opuszcza się natom iast antyfonę na ofiarow anie w  wy­
padku, gdy się jej nie śpiewa (n. 50).

Można o k a d z i ć  dary złożone na ołtarzu  oraz sam ołtarz, ażeby w ten  
sposób zaznaczyć symbolicznie, że dar Kościoła i jego m odlitw a wznoszą się 
przed oblicze Boga na podobieństwo dym u kadzielnego. Po o ka d zen iu  darów  
i ołtarza, diakon lub inny m inister może okadzić kapłana i lud (n. 51).

N astępnie kap łan  u m y w a  r ę c e .  Obrzęd ten  w yraża pragnienie w e­
w nętrznego oczyszczenia (n. 52).

Po złożeniu darów  i w ypełnieniu w szystkich tow arzyszących tej akc ji 
obrzędów, kap łan  w z y w a  do wspólnej z nim  modlitw}7, a następnie odm a­
w ia M od li tw ę  n a d  daram i.  Na tym  kończy się przygotow anie darów  ofiar­
nych, a jednocześnie ma m iejsce bezpośrednie przygotow anie do M o d l i tw y  
e u c h a ry s ty c zn e j” (n. 53).

e) Z t e o l o g i i  o b r z ę d u  „ p r z y g o t o w a n i a  d a r ó  w ”

Zarówno T e r t u l i a n  (II—I ii w.), jak  i H i p o l i t  R z y m s k i  (III w.) 
mówiąc o darach  przynoszonych do o łtarza przez w iernych używ ają te rm i­
nów typowo „ofiarniczych” w sensie relig ijnym  (=  „ofiarować Bogu”!): 
offerre ,  ob la t iones; tym i sam ym i term inam i określana jest ofiara euchary ­
styczna, konsekrow ane dary  chleba i w ina. Czyżby więc chodziło tu  o p raw ­
dziwe „ofiarow anie” w sensie „ofiary złożonej Bogu?” Przecież Kościół zna 
i posiada tylko jedną ofiarę, a jest n ią  ofiara C hrystusa P ana złożona na 
krzyżu i uobecniana w eucharystycznym  obrzędzie! Cóż więc oznacza om a­
w iany tu  obrzęd? Jak  wiąże się z tą  jedyną ofiarą, skoro nie tylko kiedyś 
nazyw ano go „ofiarow aniem ”, ale i dzisiaj w m odlitw ie tow arzyszącej mówi 
kap łan  o „Chlebie (i owocu winnego krzewu)..., k tóry  Bogu o f i a r u j e m y ” 
(q u em  tib i o f f e r im u s ) .4

A nalizując nowy obrzęd oraz tow arzyszące teksty  w św ietle jego h isto rii 
m usim y stw ierdzić, że nie jest to „ofiara”, ale „przygotow anie”, a zarazem  
dodać, że ma on ś c i s ł y  z w i ą z e k  z „ o l i a r ą ” i przygotow uje nie ty l­
ko „dary”, ale i u c z e s t n i k ó w !

— P r z y g o t o w a n i e  o ł t a r z a  i d a r ó w

Zacznijm y od rzeczy najoczywistszych i najprostszych. Jest to „przygo­
tow anie” ! Ale czego?! W stęp ogólny mówi: „N ajpierw  przygotow uje się
o ł t a r z ,  czyli stół P ańsk i” (korporał, puryfikaterz , mszał, kielich). Dalej 
przygotow uje się d a r y  ofiarne, przeznaczone do konsekracji. „Przynosi 
się” je  do ołtarza, „odbiera" i „składa na o łta rzu”. Ale to nie wszystko. 
W stęp i obrzędy mówią coś więcej!

— P r z y g o t o w a n i e  w i e r n y c h  d o  o f i a r y  
i w s p ó ł o f i a r y

Mszał mówi o przynoszeniu t a k ż e  i n n y c h  d a r ó w  lub pieniędzy 
dla potrzebujących, o procesji z daram i, o śpiewie i m odlitw ach tow arzyszą­
cych. T reści te w skazują na „przygotow anie w i e r n y c h ” do m ającej się

4 Niekiedy w ystępujące zm ienianie tych słów na „...który Tobie p r z γ ­
η  o s i m y ” jest odstępstw em  od oryginalnego tekstu  nowego Mszału i nie 
oddaje m yśli Kościoła (por. Missale R o m a n u m ,  Ordo Missae, n. 19 i 21).



uobecnić ofiary poprzez odnowienie ś w i a d o m o ś c i  w praw dzie o Bogu 
i Jego darach, poprzez s k r u c h ą  oraz w zajem ną m i ł o ś ć .  Idzie w iąc
0 bardzo określoną świadomość i pewne postaw y w ew nętrzne, ujaw nione 
w  tym  obrzędzie.

a. He Tuis donis ac datis (praw da „daru”)

O bjaw ienie ukazuje nam  św iat m ateria lny  jako stw orzony przez Boga, 
„chciany” przez Niego, a więc dobry i bardzo dobry (por. Rdz 1 i 2). Zw ią­
zany on jest z człowiekiem  i m a m u służyć w osiągnięciu przeznaczenia 
ostatecznego — w zjednoczeniu z Bogiem w  miłości, a tym  sam ym  w uw iel­
bieniu  Boga. Sw. F r a n c i s z e k  Salezy mówi lapidarnie: „Św iat stw orzo­
n y  jest do m odlitw y”. Oczywiście tylko p o p r z e z  c z ł o w i e k a ,  stw orze­
nie rozum ne i wolne, zdolne do poznania i miłości. W yrażam y ten  związek 
człowieka ze św iatem  w perspektyw ie celu ostatecznego w  IV M odlitw ie  
eucharystycznej: „Tylko Ty, Boże, jesteś dobry i jako jedyne źródło życia 
powołałeś wszystko do istnienia, aby napełnić swoje stw orzenia dobram i i w ie­
le z nich uszczęśliwić jasnością sw ojej chwały... Łącząc się z nim i (z A nioła­
mi), r a z e m  z c a ł y m  s t w o r z e n i e m ,  k tóre jest pod niebem  i w i e l ­
b i  C i ę  p r z e z  n a s z e  u s t a ,  z radością w ysław iam y Twoje Imię... Ty 
stw orzyłeś człowieka na obraz i podobieństwo swoje i pow ierzyłeś mu cały 
św iat, aby służąc Tobie sam em u jako Stwórcy, rządził wszelkim  stworzeniem ... 
w  K rólestw ie Twoim... z c a ł y m  s t w o r z e n i e m ,  wyzwolonym z grzechu
1 śm ierci, będziem y Cię chw alić przez C hrystusa, P ana naszego”.

W stw orzeniach pozostawił Bóg człowiekowi „wieczysty ślad sw ojej obec­
ności i działan ia” (perenne sui vestig ium  in creatis reliquit — Liturgia Hora­
rum , preces).

Poprzez W c i e l e n i e  Bóg w ziął w szystkie elem enty św iata m a t e r i a ­
l n e g o  (przyrody) jako sw oje ciało w  człowieczeństwie Jezusa Chrystusa, 
w  Jego najśw iętszym  Ciele, zrodzonym z M aryi Dziewicy. Również h i s t o r i a  
ludzka sta ła się poprzez tę  ta jem nicę w  jakim ś sensie „Bożą h isto rią”. Tekst 
soborowej refleksji jest tu  nie do zastąpienia: „Słowo bowiem Boże, przez 
k tó re  wszystko się stało, sam o stało się ciałem i m ieszkając na ziemi człowie­
czej (por. J  1,3 i 14) weszło w  dzieje św iata jako człowiek doskonały, wzięło 
je w  siebie i w  sobie je streściło (por. Ef 1,10). O bjaw ia nam  Ono, że Bóg 
jest m iłością (1 J  4,8), a zarazem  uczy, że praw em  fundam entalnym  doskona­
łości ludzkiej, a  w następstw ie tego i praw em  przekształcania św iata, jest 
nowe przykazanie m iłości” (KDK 38. Por. J  13,34; 15,12 i 17). Dalej mówi 
sobór o w ysiłku m iłości w  codziennych spraw ach jako sensow nym  i m ającym  
gw arancję zwycięskiej nadziei, k tórej fundam entem  jest Chrystusow e z m a r ­
t w y c h w s t a n i e .  C hrześcijanie różnym i drogam i zm ierzają do przygoto­
w an ia  „tw orzyw a K rólestw a niebieskiego” i budzą nadzieję sk ierow aną ku  
eschatologicznej przyszłości, „kiedy to ludzkość sam a stan ie się o f i a r ą  Bo­
gu m iłą (por. Rz 15,16)” (KDK 38).

Ś w iat m ateria lny  i ludzka h isto ria  dopiero w C hrystusie jako W cielonym 
Słowie Bożym m ają więc swój ostateczny sens. Paschalna ofiara P ana s c a -  
1 a w szystkie elem enty i uk ierunkow uje w  jedną stronę ku  eschatologicznej 
nadziei. Pom iędzy C hrystusow ą ofiarą na Golgocie i eschatologiczną „ofiarą 
m iłą Bogu” (ludzkość cała!) is tn ie ją  ścisłe więzy w ew nętrzne. E ucharystyczne 
uobecnianie C hrystusow ej ofiary  w e Mszy św. a n t y c y p u j e  ów k sz ta łt 
eschatologiczny i stanow i źródło tej miłości, o k tó rej mówi „nowe p rzykaza­
n ie” C hrystusow e.

W obrębie tych potężnych ram  dokonuje się powolne p r z e o b r a ż a n i e  
św ia ta  i ludzi w  K rólestw o Boże. Bardzo cenny dla naszych rozw ażań jest 
tu  znów tekst soboru w skazujący na związek przyrody i ludzkich wysiłków



— z E ucharystią: „Zadatek tej nadziei i pożywienie na drogę zostaw ił Bóg 
swoim w tym  sakram encie w iary, w k tórym  s k ł a d n i k i  p r z y r o d y ,  
w y h o d o w a n e  p r z e z  l u d z i ,  p r z e m i e n i a j ą  s i ę  w  C i a ł o  
i K r e w  c h w a l e b n ą  podczas wieczerzy bratersk iego  zespolenia i przed­
sm aku uczty n ieb iańsk iej” (KDK 38). Echo tych słów odnajdujem y w tekstach 
liturgicznych, tow arzyszących swoistem u ,,ofiarow aniu”(!) hostii i kielicha 
podczas „przygotow ania” („owoc ziemi... owoc w innego krzew u oraz pracy 
rąk  ludzkich”).

Od Boga otrzym ujem y w szystko jako od Stw órcy. W spółdziałam y z Nim 
prze tw arzając  ten św iat, up raw ia jąc  ziemię i zbierając owoce tej współpracy. 
Dzięki C hrystusow em u odkupieniu człowiek w raz z pow ierzonym  m u przez 
Boga św iatem  może na nowo w racać na drogę ostatecznego sensu: uw ielb ie­
nia Boga przez zjednoczenie z N im w miłości. D ary przyrody i ludzkiej za­
pobiegliwości w yraża ją  samego człowieka, sym bolizują jego osobę i działanie; 
są daram i w skazującym i na o s o b o w y  d a r  siebie samego. C h l e b  jest 
przede w szystkim  darem  Bożym i źródłem  życiowej siły dla człowieka. W y­
raża też pow iązanie człowieka z innym i, jego społeczne powołanie, w yrażające 
się w „dzieleniu się Chlebem z innym i”. P ow staje on z opatrznościowego 
obdarow ania Boga i w spółpracy ludzi w  przygotow aniu go; ów rys w spólno­
towego w ysiłku jest godny uwagi. Eschatologiczne zbaw ienie też m a swój 
■symboliczny w yraz w  darze „chleba” danego w  obfitości (por. Iz 30, 23; J r  
31, 12). Całe u trzym anie człowieka streszcza się jakoś w tym  pokarm ie; m ó­
w i się przecież, że pracujem y czy zarabiam y „na chleb”, m am y „zapewniony 
ch leb” itp.

W i n o  jest rów nież darem  Bożym , sym bolizującym  radość, zamożność 
i  powodzenie. Podobnie jak  chleb, w yraża w spólnotę ludzi, ich zespolony 
w ysiłek i w ym ianę w zajem ną. Może też oznaczać sm utek, gorycz i karę (po­
dobnie jak  i chleb!). Eschatologiczny znak zbaw ienia, łatw o czytelny, to rów ­
nież wino, zwłaszcza „nowe w ino” na uczcie m esjańskich godów.

Wino m i e s z a n e  z w o d ą  podprow adza pod tem at przem iany, tak  
w ażny w  Eucharystii i w zm iankow any w  obrębie „przygotow ania darów ”. 
W oda bowiem może oznaczać także „narody”, ludzi; oznacza też n a tu rę  ludz­
ką, k tó rą  w ziął Syn Boży, by dokonać przem iany ubóstw iającej. Mówi o tym  
form uła stosow ana przy  liturgicznej czynności m ieszania w ina z wodą: „Daj 
nam , Boże, przez to m isterium  wody i w ina uczestniczyć w  bóstw ie Chrys­
tusa, k tóry  raczył stać się uczestnikiem  naszego człow ieczeństw a”. Wciąż 
przecież idzie o w ielką przem ianę całego św iata w  K rólestw o Boże. Moc tej 
przem iany wywodzi się z ta jem nicy  W c i e l e n i a  i P a s c h y .  P rze­
m iana starego człowieka w  syna Bożego przybranego dokonuje się w  pas­
chalnym  „zanurzeniu” chrztu, odnaw ia się w  sakram encie pokuty, a dosko­
n ali się i um acnia w  Eucharystii. Poprzez człowieka całe stw orzenie m a 
uczestniczyć w tajem niczy sposób w  m isterium  owej p r z e m i a n y  chw a­
lebnej, paschalnej, eschatologicznej. „Bo stw orzenie z upragnieniem  oczekuje 
ob jaw ienia się synów  Bożych. S tw orzenie bowiem  zostało poddane m arności
— nie z w łasnej chęci, lecz ze względu na tego, k tó ry  je poddał — w n a ­
dziei, że również i ono zostanie wyzwolone z niewoli zepsucia, by uczestni­
czyć w  wolności i chw ale dzieci Bożych. W iemy przecież, że całe stw orzenie 
aż dotąd jęczy i wzdycha w  bólach rodzenia. Lecz nie ty lko ono, ale i my 
sami, którzy  już posiadam y pierw sze dary  Ducha, i my również ca łą  isto tą  
sw oją w zdycham y oczekując (przybrania za synów) —■ odkupienia naszego 
ciała. W nadziei bowiem  już jesteśm y zbaw ieni” (Rz 8, 19—23).

Cały św iat m ateria lny  „głęboko zw iązany z człowiekiem i przez niego 
zdążający do swego celu” (KK 48), uczestniczyć kiedyś będzie w  uw ielbieniu 
Chrystusowego człowieczeństwa. W E ucharystii już dziś m a t e r i a l n e  
e l e m e n t y  c h l e b a  i w i n a  dostępują „przedziwnej w ym iany” sta jąc 
się mocą słów konsekracji praw dziw ym  Ciałem  uwielbionego C hrystusa oraz



Jego K rw ią. Błogosławiąc Boga za dary  Chleba i w ina, za Jego hojność 
opatrznościową, k tóra pozwala nam  zdobywać te dary  poprzez m ozolną p ra ­
cę zw iązaną z upraw ą ziemi, w ybiegam y już m yślą ku tej przem ianie uobec­
n ia jącej Chrystusow ą ofiarę. „O fiarujem y Bogu” te elem enty daru  i w spół­
pracy, „aby stały  się dla nas Chlebem życia” czy też „napojem  duchow ym ”. 
Innym i słowy: ofiarujem y Ci dary  Twoje, k tóre pozwoliłeś uczynić naszym i 
daram i przez w spółpracę; niech Tw oja moc i m iłość przem ieni je w  dary  
jeszcze wyższe, duchowe, dające życie wieczne — i niech nam  ich udzieli 
z pow rotem  (Kom unia św. i życie wieczne). Ta dziwna d y n a m i k a  d a- 
r  u wznosi się coraz wyżej.

W sumie jest to perspektyw a Chrystusowej ofiary, udzielającej pierw sze­
go d a r u  p a s c h a l n e g o ,  jedynego i w szechogarniającego w  Darze Du­
cha Świętego. W I M odlitw ie eucharystycznej po anam nezie paschalnej, a ra ­
czej w  jej obrębie, m ów im y do Boga: „... składam y Tw ojem u najw yższem u 
M ajestatow i z o t r z y m a n y c h  o d  C i e b i e  d a r ó w :  ofiarę czystą, 
św iętą i doskonałą, Chleb św ięty życia wiecznego i K ielich w iekuistego zba­
w ien ia” (de Tuis donis ac datis).

W darach  chleba i w ina niesiem y zatem  „m aterię”, Bożą i naszą, k tóra 
w  przeistoczeniu w e j d z i e  w  tak  niesłychane w ym iary  Bożego D aru zba­
w ienia i zjednoczenia. D ary te jednak  s y m b o l i z u j ą  n a s  i w yrażają 
pragnienie osobowego w ejścia w  tajem nicę te j „przem iany przedziw nej” 
(admirabile com m ercium ), rozpoczętej we W cieleniu, kontynuow anej w  sa­
k ram entach  Kościoła, a spodziewanej w  całej pełni na końcu dziejów  zba­
w ienia — w P aruzji i escbatycznej uczcie zbaw ienia.

b. „W duchu pokory i z sercem  skruszonym ” (praw da o człowieku)

Oprócz „świadomości d a ru ” — a więc przekonania, że wszystko jest 
Boże i nam  „dane”, byśm y przez w spółpracę mogli też coś „dać”, o trzym ując 
jeszcze więcej — towarzyszyć nam  w inna w czasie Mszy św. druga postaw a 
w ypływ ająca z uśw iadom ienia sobie fundam entalnej p raw dy o nas: p o k o ­
r a  i s k r u c h a .  Skoro w  ofierze idzie o uczestnictwo poprzez współofia- 
row anie i „uczenie się sk ładania siebie samego w  ofierze Bogu w raz z Chrys­
tusem ” (por. KL 48), trzeba w ięc stanąć w  praw dzie dotyczącej osoby czło- 
w ieka-uczestnika. Świadomość naszej niegodności i grzeszności w ystępuje 
w praw dzie już w  początkach celebracji m szalnej (akt pokutny!), ale znów do­
chodzi do głosu bardzo w yraźnie i logicznie w? czasie „przygotow ania” do 
sam ej ofiary. Idzie bowiem także o przygotow anie u c z e s t n i k ó w .

Przygotow aw szy dary  ofiarne na ołtarzu  celebrans pochylony głęboko 
nad ołtarzem  mówi cicho: „Przyjm ij nas, Panie, stojących przed Tobą w du ­
chu pokory i z sercem skruszonym : niech nasza ofiara tak  się dokona dzisiaj 
przed Tobą, Panie Boże, aby się Tobie podobała”. „Duchowa o fia ra” w ier­
nych, „miła Bogu o fia ra” w ym aga odpowiedniej postaw y duchowej, w ew ­
nętrznej, k tórą w yraża kap łan  w  im ieniu całego ludu („Przyjm ij n a s..., 
n a s z a  ofiara..,”), choć form ułę w ypow iada po cichu. W ierni znając treść 
tej m odlitw y i sens kornej postaw y w inni towarzyszyć celebransow i w spół­
brzm iącą postaw ą ducha.

Obrzęd następujący  zaraz po te j m odlitw ie ma podobną wymowę,, choć 
dotyczy już samego celebransa. U m y w a  o n  r ę c e  wodą na oczach ludu 
w yrażając gorące pragnienie oczyszczenia w ew nętrznego, które dać może 
tylko Bóg. Potęgując więc wym owę samego gestu prosi: „Obmyj mnie, P a­
nie, z m ojej winy, i oczyść mnie z grzechu m ojego”. Przygotow ując siebie 
do złożenia Bogu jedynej ofiary  w ierni w inni dostrzegać w  tym  m ałym  
obrzędzie konieczność ducha pokory oraz skruchy jako postaw y w ażnej 
i fundam entalnej przed Bogiem.



с. „Nie m iłu jm y słowem i językiem, ale czynem i p raw d ą” (1 J  3,18)
Geneza i historia analizow anego tu  obrzędu, a także uw agi nowego 

Mszału upow ażniają nas do refleksji, że g ł ó w n y m  w ątkiem  teologicznym 
„przygotow ania darów ” jest uśw iadom ienie sobie oraz w ychow yw anie p o- 
s t a w y  m i ł o ś c i  c z y n n e j  wobec bliźnich jako postaw y zasadniczej 
i nieodzownej w spraw ow aniu eucharystycznej ofiary.

Jezus C hrystus „raz jeden” złożył siebie samego w  ofierze i raz na 
zawsze złożył jedną ofiarę za grzechy (por. H br 9,28; 10,12). „Jedną bowiem 
ofiarą udoskonalił na w ieki tych, którzy są uśw ięceni” (Hbr 10,14). Jest to 
ofiara Przym ierza Wiecznego, ofiara miłości w ydanej i jednoczącej rozbitą 
ludzkość w  jedną rodzinę; Jezus um arł przecież na krzyżu po to, „by roz­
proszone dzieci Boże zgromadzić w  jedno” (J 11,52; por. Mt 23,37).

Tę jedyną ofiarę zjednoczenia w szystkich w  swojej miłości powierzył 
Kościołowi jako swej oblubienicy w  obrzędzie paschalnym  „W ieczernika” 
w  przeddzień swej m ęki i śm ierci (por. KL 47).

Sw. Jan  ew angelista w  kontekście tejże W ieczerzy Paschalnej, k tóra 
sta ła  się pierw szą Mszą św., przekazuje nam  doniosłe w ydarzenie n a d a ­
n i a  N o w e g o  P r a w a ,  które w iąże Jezusow ych uczniów, „P raw a ludu 
m esjańskiego” (por. KK 9). Jest to „nowe” i Jezusowe („m oje”) przykazanie 
m iłow ania się w zajem nie tak, jak  Jezus nas um iłował (por. J  13,34; 15,12.17; 
por. też 1 J  2,7—11; 2 J  5—6). I lu strac ją  zaś owego m andatum  novum  jest 
w strząsająca scena u m y c i a  n ó g  apostołom  (por. J  13,2—20), pow tarza­
na w w ielkoczw artkow ym  obrzędzie przez biskupa w  kościele katedralnym  
i zalecana w każdej Mszy św. W ieczerzy Pańskiej w ten w ielki dzień E ucha­
rystii, k ap łaństw a i nadania „Nowego P rzykazan ia” (por. Missale Romanum. 
1975, s. 244).

Uczniowie Pana spełniając testam ent M istrza sp raw u ją  Eucharystię „na 
Jego pam iątkę” i „ trw a ją” nie tylko w  nauce apostolskiej oraz w  m odlitw ie, 
ale także w e  w s p ó l n o c i e  przyjm ując posiłek z radością i prosto tą 
serca (por. Dz 2,42—46), ponieważ „jeden duch i jedno serce ożyw iały wszys­
tk ich  w ierzących”. Poczucie w spólnoty w  Chrystusie i Jego paschalnym  Da­
rze (Duch Święty) m usiało być bardzo w ielkie, skoro „żaden nie nazyw ał 
swoim tego, co posiadał, ale wszystko m ieli w spólne” (Dz 4,32). Spieszono 
ponadto z pomocą innym  wspólnotom  uboższym lub znajdującym  się chwilo­
wo w potrzebie z b i e r a j ą c  przy okazji niedzielnej Eucharystii „kolektę” 
dla uboższych braci (por. np. w spólnota koryncka — 1 Kor 16,1—2: A ntio­
chia — Dz 11,20—29 i inne). Zw iązane ze spraw ow aniem  Eucharystycznej 
ofiary „uczty b rate rsk ie” czy „uczty m iłości” (z gr. „agapy”) w yrażały  tegoż 
ducha w spólnoty i chrześcijańskiej miłości, zrodzonego z C hrystusow ej o fia­
ry. A g a p y  poprzedzały przecież spraw ow anie Eucharystii, tow arzyszyły jej 
lub następow ały po niej — zależnie od m iejscow ych zwyczajów i tradycji. 
U jaw niała się tu  „jedność serc”, a więc szczerość, współodpowiedzialność za 
braci, gotowość służby dla innych, czynna i p raktyczna miłość. Je st to bo­
wiem k l i m a t ,  jakiego spraw ow anie E ucharystii w ym aga i jak i zarazem  
stw arza; tak  też odczytywali p ierw si chrześcijanie w ezwanie zaw arte w darze 
E ucharystii przekazanej Kościołowi przez Pana.

Mocnym znakiem  tych w ym agań rozum ianych wówczas dobrze jest sp ra­
w a „nadużyć korynckich”, mocno napiętnow anych przez Apostoła Narodów 
w pierw szym  liście do tej wspólnoty. Spory, r o z ł a m y  i nadużycia sp ra ­
w iły, że zabrakło w korynckim  Kościele „jednego ducha i jednej m yśli” (por. 
1 Kor 1,10—13). Wokół poszczególnych głosicieli Ew angelii utw orzyły się 
m ałe grupy i s tronnictw a 5.

3 „Myślę o tym, co każdy z was mówi: Ja  jestem  od Paw ła, ja od Apol- 
losa; ja jestem  Kefasa, a ja Chrystusa. Czyż C hrystus jest podzielony?” 
(1 K or 1,12—13).



Podział w spólnoty korynckiej uzew nętrzniał się boleśnie na zebraniach 
liturgicznych. Poszczególne stronnictw a i frakcje  grom adziły się oddzielnie 
(choć w  tym  sam ym  miejscu!), g rupkam i ■— urządzając „agapę” dla swoich 
zwolenników  z darów  przyniesionych przez nich. Oprócz rażącej sprzeczno­
ści z sam ą n a tu rą  Kościoła oraz E ucharystii w  p rak tykach  tych u jaw niały  
się dodatkowo r ó ż n i c e  s p o ł e c z n e  w  łonie jednej w spólnoty chrześ­
cijańskiej: bogaci przynosili bowiem w iele i cennych darów , ob jadając się 
i upija jąc, podczas gdy ubodzy, „zepchnięci” w  kąt, posilali się głodowymi 
rac jam i ze swego niedostatku. P o ś p i e c h ,  z jak im  K oryntian ie zabierali 
się do spożywania sw ych posiłków w  obrębie liturgicznych spotkań, był do­
datkow ym  znakiem  fałszywego podejścia do Eucharystii, k tó ra  jest nade 
w szystko „pokarm em  i napojem  duchow ym ”.

Podobne problem y dręczyły zapew ne i inne gm iny w czesnochrześcijań­
skie, jak  m ożna w nioskow ać choćby z m ocnych słów św. Jakuba  apostoła 6.

Sw. Paw eł, mimo serdeczności okazyw anej K oryntianom , w  tym  punkcie 
s ta je  się bardzo surow y; zdecydowanie „gani” i ostro p ię tnu je  „spory oraz 
rozłam y” (gr. schism ata ), nazyw ając je po prostu  „herezjam i” (gr. hairéseis), 
w  konkretnej sy tuacji ·— „rozdarciam i” (łac. scissurae) w  jednym  Ciele Koś­
cioła Chrystusowego (por. 1 K or 11,18—19). W ykazuje, jak  to przez brak 
delikatności i m iłości w  stosunku do ubogich bogatsi chrześcijanie „zaw sty­
dza ją” ich i upokarzają (gr. kataischfinete; łac. confunditis), a tym  sam ym  
„zniew ażają Kościół Boży” (gr. tes ekklesias fou Theoń katafróneite; łac. 
Ecclesiam Dei contem nitis); a przecież Kościół ten  jest żyw ą organiczną 
jednością i m a być w spólnotą m iłujących się b raci i sióstr (w. 22).

W strząsający jest wreszcie w n i o s e k  A postoła Narodów, odsłaniający 
jeszcze raz w ew nętrzną podłość chrześcijan to lerujących tak i s tan  rzeczy. 
W tak im  egoistycznym  usposobieniu i w  takim  duchu podziałów  nie można 
uczestniczyć godnie w  Eucharystii! Nie m ożna spożywać C iała Pańskiego w y­
danego za nas, za nasze zespolenie w  jedno Ciało Kościoła oraz Rodzinę dzieci 
Bożych (por. J  11,52) an i też pić K rw i Jego w ylanej na zgładzenie grzechów, 
gdy się hołduje egoizmowi rozbijającem u jedność odkupionych. Je st to po pro­
stu  spożywanie i picie „ n i e g o d n i e ” (gr. anaksios: łac. indigne)! Ożywiające 
i um acniające działanie E ucharystii przejaw ia się tylko w tedy, gdy w spólnota 
uczestnicząca w  niej żyje m iłością i stanow i jedność lub też szczerze naw raca, 
się ku jedności oraz miłości czynnej („osądza siebie” — w. 31). W przeciw nym  
razie zam iast życia i um ocnienia ·— E ucharystia  przynosi niegodnym  uczest­
nikom  „sąd” Boży (gr. krim a: łac. indicium ) oraz śm ierć w ieczną (por. w. 27.29).

Najgłębszy sens spraw ow ania Chrystusow ej ofiary to uw ielbienie Boga

6 „B racia moi, niech w iara  wasza w  P ana  naszego Jezusa C hrystusa 
uwielbionego nie ma w zględu na osoby. Bo gdyby przyszedł na wasze zgro­
madzenie (liturgiczne!) człowiek przystro jony w  złote pierścienie i bogatą 
szatę i przybył także człowiek ubogi w zabrudzonej szacie, a wy spojrzycie 
na bogato odzianego i powiecie: ’Usiądź na zaszczytnym  m iejscu’, do ubogie­
go zaś powiecie: ’S tań  sobie tam  albo usiądź u podnóżka mojego’, to czy n ie- 
czynicie różnic m iędzy sobą i nie stajecie się sędziam i przew rotnym i? Po­
słuchajcie, bracia moi um iłowani! Czy Bóg nie w ybra ł ubogich tego św iata 
na bogatych w  wierze oraz na dziedziców kró lestw a przyobiecanego tym , 
którzy Go m iłują? (por. Mt 5,3; Łk 6,20). Wy zaś odm ówiliście ubogiemu 
poszanow ania. Czy to nie bogaci uciskają was bezwzględnie i n ie oni ciągną 
w as do sądów? Czy nie oni bluźnią zaszczytnem u Im ieniu, które w ypowie­
dziano nad wam i? (przy chrzcie św. — por. Dz 2,38). Jeśli przeto zgodnie 
z Pism em  w ypełniacie królew skie Praw o: ’Będziesz m iłował bliźniego swego 
jak  siebie samego’ (Kpi 19,18; por. Mt 5,43; 22,39), dobrze czynicie. Jeśli zaś 
kierujecie się względem  na osobę, popełniacie grzech i Praw o potępi was 
jako przestępców ” (Jk 2, 1—4).



na ziemi, okazanie Mu posłuszeństw a, zaufania i miłości — a tym  sam ym  
zjednoczenie z Nim zbawcze i uśw ięcające. W yraz miłości ku Bogu w inien 
być praw dziw y i s p r a w d z o n y  (gr. dokim âdzeto: łac. probet — por. w. 28). 
Otóż św. Ja n  ew angelista dem askuje w łaśnie bardzo konkretn ie pozorną m i­
łość ku Bogu rozróżniając: „m iłowanie słowem i językiem ” — oraz: „czynem 
i p raw d ą” (1 J  3,18). Dopiero m i ł o ś ć  c z y n n a  skierow ana ku bliźnim  
„spraw dza” naszą miłość ku Bogu, w ykazuje jej autentyzm  i b rak  zak łam a­
nia: „My m iłujem y — pisze apostoł — ponieważ Bóg sam  pierw szy nas um i­
łował. Jeśliby  ktoś m ówił: ’M iłuję Boga’ a b ra ta  swego n ienaw idził, jest k łam ­
cą, albowiem  kto nie m iłu je b ra ta  swego, którego widzi, nie może m iłować 
Boga, którego nie widzi. Takie zaś m am y przykazanie od Niego, aby ten, kto 
m iłuje Boga, m iłował też i b ra ta  swego” (1 J  4,19—21).

Źródłem  czynnej, spraw dzonej miłości w zajem nej w śród ludzi jest 
Boża miłość ku  nam  w szystkim ; owszem, sam a nie jako  n a tu ra  Boga, 
z k tórym  się jednoczymy, polega na miłości i do niej nas prow adzi z samego 
fak tu  autentycznej więzi z Bogiem. Apostoł stw ierdza to w iele razy: „Umiło­
w ani, m iłu jm y się w zajem nie, ponieważ miłość jest z. Boga, a każdy, kto m i­
łuje, narodził się z Boga i zna Boga. K to nie m iłuje, nie zna Boga, bo Bóg jest 
m iłością” (1 J  4,7n). Boża miłość ku  nam  przejaw iła  się „praktycznie”, czyn­
nie, kosztownie; a także uprzedziła nas i naszą miłość będąc miłością „pierw ­
szą”, w yprzedzającą w szystkich swym działaniem . I w tym  jest zaw arte w  e- 
z w a n i e .  Jan  apostoł pisze więc logicznie dalej: „Umiłowani, jeżeli Bóg tak  
nas um iłował, to i m y pow inniśm y m iłować się w zajem nie” (w. 11). S praw ­
dzianem  więc łączności z Bogiem jest czynna miłość bliźniego. „Bóg jest 
m iłością — przypom ina św. Ja n  — kto  trw a w miłości, trw a w  Bogu, a Bóg 
trw a w  n im ” (w. 16).

Również drugi „filar” Kościoła i Apostoł Narodów — św. Paw eł — uka­
zawszy m isterium  Kościoła jako nadprzyrodzonego Ciała C hrystusa (1 K or 
12,12—30) oraz Eucharystię pośrodku tego Kościoła (1 K or 11,17—34; 10,14—17) 
podprow adza pod to, co n a j w a ż n i e j s z e  w  te j dziw nej wspólnocie; 
miłość czynna i p raktyczna stanow i tu  zasadniczą postaw ę i n a j w y ż s z y  
c h a r y z m a t .  W sław nym  „hym nie o m iłości” (1 K or 13,1— 13) ukazał tę  
postaw ę jako „większy d a r”, o k tóry  należy się ubiegać, a także „drogę 
jeszcze doskonalszą” od wszelkich rzucających się w  oczy posług w  ram ach  
kościelnej w spólnoty (por. 1 K or 12,31).

N ajw iększy „fila r” Kościoła, P io tr-S kała fundam entalna, w idoczna pod­
w alina jedności Chrystusowego Kościoła, w skazuje także na tę prak tyczną 
miłość jako najw yższą postaw ę i s t r e s z c z e n i e  w s z e l k i c h  d a ­
r ó w ,  a także najlepszy sposób posługiw ania się nim i zgodnie z w olą Dawcy: 
„Przede w szystkim  m iejcie w ytrw ałą  miłość jedni ku  drugim  — pisze 
w  swym  liście — bo miłość ’zakryw a w iele grzechów ’ (por. P rz 10,12. Zob. 
Jk  5,20). Okazujcie sobie w zajem ną gościnność bez szem rania. Jako dobrzy 
szafarze różnorakiej łaski Bożej służcie sobie naw zajem  tym  darem , jaki 
każdy otrzym ał. Jeżeli kto m a (dar) przem aw iania, niech to będą jakby  sło­
wa Boże. Jeżeli kto pełni posługę, niech to  czyni mocą, k tórej Bóg udziela, 
aby we w szystkim  był uw ielbiony Bóg przez Jezusa Chrystusa. Jem u chw a­
ła i moc na w ieki wieków. A m en” (1 P  4,8—11). Celem E ucharystii jest 
przecież uw ielbienie przez C hrystusa P ana pośrodku Kościoła — uw ielbie­
nie, które zbaw ia i uświęca.

Jak  w ażną rzeczą jest w ięc w ychow yw anie i uśw iadam ianie w iernym  
postaw y nieodzownej do przystąpienia ku ofiarow aniu i w spółofiarow aniu 
Bogu tej jedynej ofiary  Nowego i Wiecznego Przym ierza. Miłość praktyczna 
i czynna jest zatem  isto tną postaw ą, k tó ra  wchodzi w  teologię obrzędu 
„przygotow ania”, gdyż jest to nie ty lko przygotow anie o łtarza i darów , ale 
nade wszystko sam ych u c z e s t n i k ó w .

Sam  P an  ogłaszając to novum , k tó re w raz z Nim w targnęło  w  św iat



jako  Ew angelia — radosna i w yzw alająca now ina, podkreśla wagę owego 
„uzew nętrznienia k u ltu ”, by zew nętrzne form y mogły mieć sens zbawczy. 
„Jeśli więc przyniesiesz dar swój przed ołtarz — czytam y w  M ateuszowej 
redakcji Ewangelii — i tam  wspomnisz, że b ra t tw ój ma coś przeciw  tobie, 
zostaw  tam  d ar swój przed ołtarzem , a n a j p i e r w  i d ź  i p o j e d n a j  
s i ę  z b r a t e m  s w o i m .  Potem  przyjdź i dar swój o fia ru j” (Mt 5,23—24).

A zatem  miłość i jedność bez żadnej w ątpliw ości stanow ią pierw szą 
i najw ażniejszą postaw ę czcicieli Boga, stających przed Nim i p rzygotow ują­
cych się do złożenia ofiary.

M aterialne elem enty chleba i w ina — „owoc ziemi..., w innego krzew u 
i pracy rąk  ludzkich” —· już m ówią o wkładzie człowieka, o jego zaangażo­
w aniu się, o darze nie tylko w łasnej pracy, ale i osoby jakoś sym bolizowanej 
w  darze chleba i w ina. Chleb i wino oznaczają przecież zarówno radość jak  
i cierpienie, cały los człowieka i jego twórczość, jego zaangażow anie osobo­
we w dzieleniu się z innym i tym  darem  zapracow anego „chleba”.

Zakończenie litu rg ii słowa poprzez M odlitw ę powszechną  otw ierało 
um ysły i serca na innych, na w szystkich ludzi oraz ich potrzeby. I tam  już 
dochodziła do głosu m i ł o ś ć  w yrażona w  m odlitew nej pam ięci o bliźnich. 
Je st to piękne rozszerzenie serca i jakby „wzięcie w  siebie” nieszczęść, trosk 
oraz potrzeb bliźnich, by im jak  najskuteczniej pomóc — przed Bogiem.

Dary m ateria lne składane w  czasie „przygotow ania darów ” (daw na pro­
cesja z daram i dla potrzebujących, dziś tzw. „ taca”) w yrażać m a w łaśnie 
ducha miłości społecznej, wrażliw ości na potrzeby bliźnich i całej wspólno­
ty, współodpowiedzialności za Kościół oraz jego liturgię. Organizowane od 
czasu do czasu p r o c e s j e  z d a r a m i  lub składanie ich przy o łtarzu 
n a  specjalne potrzeby lub w  nadzw yczajnych okolicznościach m ają wielki 
sens wychowawczy oraz przypom inają teologiczny w ym iar tej części Mszy 
św. Zwłaszcza dzieci i młodzież w inny być w prow adzane w  tego rodzaju  
obrzędy, zalecane przecież w now ym  Mszale R zym sk im  (IGMR 49).

D ar miłości w inien być sk ładany z r a d o ś c i ą  serca. Ś p i e w  tow a­
rzyszący procesji z daram i czy sam em u przygotow aniu darów  może w yrażać 
tę radość serca i szczerą hojność, o k tórej mówi św. P aw eł przy okazji zbiór­
ki w K oryncie na ubogich z Jerozolim y: „... kto skąpo sieje, ten  skąpo i zbie­
ra , kto zaś hojnie sieje, ten hojnie też zbierać będzie. Każdy niech przeto 
postąpi tak, jak  mu nakazuje jego w łasne serce, nie żałując i nie czując 
się przymuszonym, albowiem  r a d o s n e g o  d a w c ę  m i ł u j e  B ó g  
(Prz 22,8—LXX). A Bóg może zlać na was całą obfitość łaski, tak  byście 
m ając wszystkiego i zawsze pod dostatkiem , bogaci byli we wszystkie dobre 
uczynki” (2 K or 9,6—8).

To Bóg najp ierw  obdarza nas w szystkich swym i daram i; z Jego hojno­
ści możemy i m y staw ać przed Nim z darem  miłości, skierow anym  ku bliź­
nim, w których chce On spraw dzać naszą miłość i wdzięczność. W odnowio­
nej świadomości grzesznych dłużników Bożych, w radosnej w ielkoduszności 
sprow adzającej się także w  konkretnym  darze m ateria lnym  z „naszego” za­
pracow ania — stajem y więc u progu ofiary  „miłej Bogu”, bo w klim acie 
miłości zanoszonej przed Jego m ajestat; a On jest przecież Miłością. N ie­
którzy teologow ie-liturgiści słusznie nazyw ają „przygotow anie darów ” za­
skakującym  m ianem  — „ l i t u r g i i  m i ł o ś ć  i” .

Pieniądze i inne dary  zebrane „po sk ładce” w inny być umieszczone 
o b o k  o ł t a r z a ,  jak  tego dom aga się nowy Mszał R zym sk i (IGMR 49), 
a później — zgodnie z charak terem  „kolekty” liturgicznej — tak  rozdziela­
ne, by tra fiły  do potrzebujących jako „dar m iłości” zw iązany z ołtarzem , 
z ofiarą „m iłą Bogu”, z miłością praw dziw ą, która z Boga się wywodzi i ku 
N iem u prow adzi w szystkich w odbudow yw anej powoli wspólnocie C hrystu ­
sowego Kościoła.
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